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Wisciekla
dziewczyna

Joanna Rzepka-Dziedzic

Prawda tego co jednostkowe, ukazuje sie w biografiach, w opowie-
Sciach, epizodach, anegdotach, figurach zycia - historii. Poza ogdl-
nymi determinantami naturalnymi i spotecznymi, ktére decydujq
o tym, kim jestem, réznie sie od innych wtasnie mojq witasnq, jedynq
sumq - sekwencjq przezyd, doswiadczen, wydarzen. To proza i poezja
zycia pojedynczego. Ono niejako wciqz opowiada sie, jak sen uktada

w sekwencje znakdw, wqtkdw, tematéw, historii i historyjek’.

Na tytut wystawy Oczy suszy Dominika Kowynia wybrata zlepek dwéch stéw,
tematycznie taczacych jej obawy dotyczace zycia na ziemi w czasach, ktérych nie
ma szans dozyé, co nie zmienia faktu, ze te wyobrazenia nieustannie napawajg ja
lekiem. Historie opowiadane za pomocg obrazéw dotycza relacji miedzyludzkich
i miedzygatunkowych. Jak méwi sama autorka, to nie sg wesote sprawy, lecz ona
stara sig jednak ze wszystkich sit nie malowaé ich w sposéb wzruszajacy do tez,
poniewaz nie ma zbyt wielu tak niewlasciwych rzeczy, jak opowiadanie o przemocy
w sposéb egzaltowany. Poza tym, mimo troski i zaangazowania w wyzej wymienio-

ne sprawy Kowynia dostrzega réwniez sens i urode rzeczywistoéci.

Zaden z dorostych obrazéw artystki nie powstat bez powodu. Punktem wyjécia
zawsze jest nurtujacy ja temat, jak relacje rodzinne, stosunek cztowieka do zwierze-
cia, przejmujace watki literackie, feminizm czy ekologia. Laczy sie to bezposred-
nio z faktem, iz w trakcie malowania wciela sie ona we wszelkie przejawy swoich
licznych tozsamosci.

Dlatego malujgca Kowynia niemal schizofrenicznie rozszczepia sie, bedac jed-
noczeénie cérka, obroficzynia zwierzat, czytelniczks, feministks, przeciwniczka
ksenofobii lub osoba zaniepokojona o przyszto$é zycia na ziemi. Historie ukryte
w jej obrazach rzadko bywaja klarowne, tatwe do odeczytania, kiedy w opowieéé
budowana przez feministke wkradaja sie narracje ekolozki lub cérki, a prace do-

tyczaca suszy maluje od pewnego momentu reka wytrawnej czytelniczki.

Od czasu kiedy w wieku dwunastu lat namalowata swéj pierwszy obraz farbami
olejnymi z uzyciem oleju do smazenia (ktéry co byto dla niej oczywiste — przed-
stawial portret Jezusa i nigdy nie wysech?) przeczytata sporo ksigzek. Najwiecej
zawdziecza lekturze Virginii Woolf, ze szczegélnym uwzglednieniem opisu zacho-
wan angielskiej klasy wyzszej. Niektére fragmenty jej prozy szczegélnie utkwity
w pamieci Kowyni, jak na przyklad ,,opis zachowania pewnej damy, ktéra obgryzata
ko$ci podezas obiadu (lub tez dzielita sie nimi ze swoim psem, nie pamietam do-
ktadnie) i mogta sobie pozwolié na to dlatego, ze byta pewna swojej znajomosci za-
sad wlasciwego zachowania (i dlatego je wtadnie tamata) bardzo mnie to poruszyto.

Nie jestem dama, nie obgryzam zadnych koéci od dtugiego juz czasu, nie mam juz

1 J. Dobrowolski, Wzlot i upadek cztowieka nowoczesnego, Wydawnictwo Naukowe PWN,
‘Warszawa 2015.




psa tylko dwa koty, ale reszta pasuje jak ulal. Od dtuzszego czasu pozwalam, zeby
fale kolejnych tematéw swobodnie tgczyly sie z poprzednimi”.

Taki przeplyw watkéw wyraznie zarysowuje sie na wystawie prezentowanej
w Galerii Szarej, gdzie prace rozmieszczone w poszczegélnych salach, poza kilko-
ma wyjatkami, zdaja sie lgczyé ze sobg na ptaszezyznach wyznaczonych granicami
trzech gléwnych tematéw. Te zwigzane z ekologig, bedace subtelng zapowiedzia
naszej przysztodci, jak m.in. tytulowe Oczy suszy, Ochrona srodowiska, Bez smaku
czy IdZ miekko umieszczono w pierwszym, otwierajgcym wystawe pomieszcze-
niu. Obrazy w ktérych dominuje watek feministyczny, czyli Czwarta fala, Cérka
i Wsciekta dziewczyna znalazly sie w sali drugiej. Natomiast w trzeciej, najmniej-
szej i najbardziej wypetnionej §ladami po ,aptecznej” historii lokalu, w ktérym
obecnie mie$ci sie Szara, zostaly intuicyjnie umieszczone dwa ptétna zawierajace
perspektywe dajaca widoki na lepsza przyszlosé: Pies oddycha i Plyr.

Jednakze, juz z samej narracji wystawy jasno wynika, ze zadna z tych trzech te-
matycznych kompozycji nie jest ,,bytem osobnym”. Nie da sie przeciez oddzielié
troski o losy éwiata od dyskusji nad prawami kobiet, czy tez ostatecznie porzucié

nadziei na lepsze jutro, mimo krazacych nad nami widm i zagrozen.

Gdy zatrzymamy sie nad poszczegdlnymi pracami i niczym wnikliwi §ledczy
zaczniemy analizowaé kolejne ukryte warstwy, zaskoczy nas bogactwo watkéw
i blyskotliwe sposoby ich tgczenia. I tak obraz IdZ miekko o mocnym przekazie
ekologicznym dotyczy bolesnej $wiadomo$é braku wptywu jednostki na problemy
globalne, ale jednoczeénie wywotuje przeczucie, ze nasza wtasna wspétodczuwaja-
caiuwazna postawa wobec najblizszego otoczenia nie jest bez znaczenia, a wrecz

ksztattuje zbiorows tozsamo$éé.

Natomiast Oczy suszy niekoniecznie pozwalajg nam na pozostanie w dobrym
samopoczuciu. Choé postaé z obrazu na pierwszy rzut oka wypoczywa podczas
podrézy i usituje na nowo zacieénié wiezy z naturg, to wyraznie daje sie odczué,
Ze temperatura otoczenia mocno wykracza poza akceptowalne granice, a zycze-
niowe odnowienie odpowiedzialnej relacji cztowieka wzgledem natury jest trudne
do spetnienia. To nawigzanie do opisu jednego z mozliwych sposobéw rozwigza-
nia problemu ocieplania klimatu przedstawionego przez Naomi Klein3. Pisarka
prognozuje, ze w przyszlodci nieunikniong konsekwencjg sztucznego obnizania
$miercionoénej temperatury w krajach tzw. pierwszego $wiata, bedzie masowe wy-
mieranie ludno$ci w regionach biedniejszych. Wyraznie daje sig odczué u artystki

»Swiadomo$é globalnych wspétzalezno$ci, przyczyn i konsekwencji turystycznych

2  Wspomnienie Dominiki Kowyni, ktére opisata w osobistych notatkach do wystawy.
3 N.Klein, To zmienia wszystko. Kapitalizm kontra klimat, przet. H. Jankowska, K. Makaruk,
Muza SA, Warszawa 2016.

zachowar oraz samos$wiadomo$é podlegania procesom psychologicznym, komer-

cyjnym i ideologicznym”4.

Nasycony mocnymi kolorami obraz Bez smaku jest zarazem projekcja przyszio-
$cijak i prébg spojrzenia wstecz. Z uplywem czasu mamy wrazenie, ze pozywienie
powoli traci smak, ze ,kiedy$” smakowato lepiej. Moze to mieé¢ zwigzek z faktem,
iz z wiekiem stajemy sie sentymentalni, prawdopodobnie jednak jest to spostrze-
zenie obiektywne, zwigzane ze zmieniajgcymi sie sposobami uprawy roélin czy tez
hodowli zwierzat. Doéwiadczenie to dotyczy réwniez innych codziennych rzeczy,
spraw, a takze relacji miedzyludzkich, ktérych ,,dawny smak” gdzie$ umyka, mimo
ze wszystko zdaje sie wygladaé wspaniale. Wizualng inspiracja dla tego obrazu
byt wizerunek dwéch kobiet pieczacych buteczki w telewizji $éniadaniowej, ktéry
z czasem ewoluowat i jedna z bohaterek zostata zastgpiona przez blogerke modo-
wa ubrana w piekna czerwona suknie.

Wyroste na gruncie obserwacji szkolnych doswiadczeri ptétno Ochrona srodo-
wiska nie jest dla nas lekcja tatwg. Przedstawia problem powierzchownos$ci pro-
ekologicznych dziatan kierowanych do uczniéw i uczennic przez réznego rodzaju
placéwki edukacji publicznej oraz tego jak te propozycje sa dalekie od realnych

probleméw i globalnych zagrozen.

Druga sale otwiera obraz nawigzujacy w tytule do czwartej fali feminizmu, dzie-
ki ktéremu plynnie przechodzimy od watkéw ekologicznych do obrazéw skupia-
jacych sie na problematyce kobiecej. Gtéwny motyw obrazu - wizerunek kobiety
z trzema piersiami, zostal zaczerpniety ze znalezionych w internecie fotografii do-
kumentujacych demonstracje ekologiczna. Wedtug autorki wspélczesny feminizm
cechuje otwartoéé na réznorodne tozsamosci i prokobiecy wielogtos, a na demon-
stracjach swoje poglady maja szanse zamanifestowaé zaréwno rewolucjonistki jak
i strazniczki bardziej tradycyjnych warto$ci.

Kontrapunktem dla masowych demonstracji jest intymna Cérka, obraz podejmu-
jacy watki miedzypokoleniowych czy zawodowych relacji pomiedzy kobietami,
gdzie te starsze lub o wyzszej pozycji spolecznej czesto, mniej lub bardziej $wia-
domie, ,,podcinajg skrzydta” mtodszym i mniej doéwiadczonym. Ta relacyjno$é ma
swoje odbicie w pracy wiszacej tuz obok. Bohaterka obrazu Wsciekta dziewczyna
pozwala sobie na wywrzeszczenie ztych emocji spowodowanych sytuacja, w ktérej
absolutnie nie chciala sie znalezé, a w ktéra zostata ,wlozona” przez osoby trze-
cie. Ogromnego napiecia nie sg w stanie w zaden sposéb zatuszowaé obfite rézo-
we falbanki. Scena ta dotyczy osobistej historii z zycia autorki, ktéra dziecifistwo
spedzita w Libii i tam tez poszta do Pierwszej Komunii. Zwyczajowo dzieci na te

uroczystoéé byly ubierane w bardzo proste jednakowe stroje, ale specjalnie dla

4  P.Cywinski, Kim jest post-turysta?, http://post-turysta.pl.



niej sprowadzono z Polski bogato zdobiong suknie, poprzez co zostata postawiona

w bardzo niekomfortowej sytuacji, ktéra ostatecznie ja przerosta.

Ostatnie dwie prace umieszczone przez artystke na kafelkach w dawnym ap-
tecznym laboratorium niosg widzowi pozorne ukojenie. Ptyri zacheca do podjecia
wysitku, przekonuje, ze warto i§é do przodu bez wzgledu na towarzyszace nam leki
czy pojawiajace sie przeszkody. Za to Pies oddycha moze byé jednoczednie zwykls,
banalng informacjg dajaca poczucie bezpieczenistwa i spokoju lub tez zbawiennym
komunikatem, ktéry w jakiché niewyjadnionych dramatycznych okolicznoéciach
niesie $wiatlo nadziei - nie wszystko jeszcze stracone. To tylko kwestia subiek-
tywnego odczytania niejednoznacznego kontekstu, w ktérym artystka umiescita

portretowane zwierze.

W swoim malarstwie Kowynia nie godzi sie na stagnacje czy na zaszufladko-
wanie. Obrazy z poszczegélnych lat réznia sie miedzy sobg zaréwno tematycznie
jak i pod wzgledem formalnym. Ciagta aktualizacja artykulacji malarskiej jest jej
sposobem na droge twércza. Jak motto pojawia sie watek obawy przed automa-
tyzmem. Fragment utworu Philipa Larkina Dockery i syn oddaje doskonale ten

problem:

,To raczej style
Podsuwane przez zycie: przyjete na chwile,

Znienacka zastygaja we wszystko, co mamy™.

Artystka nieustannie podejmuje wysiltek aktualizacji wlasnego jezyka twércze-
go, aby pozostawat zywy i nie zmieniat si¢ w zastygta forme. Podejmuje go mimo
$wiadomosci, ze wszystko przezyte, zwlaszcza praca, osadza sie w niej przez lata,
i Ze szanse na gruntowna zmiane postawy zyciowej czy artystycznej sa niewielkie.
Czasem dominujg: uproszczona, pozbawiona szczegétéw forma i ograniczona pa-
leta barw. Innym razem buduje wieloplaszczyznowe opowiesci ztozone z kadréw
wlasnych wspomnien i zapozyczonych obrazéw, nie ograniczajac koloru, ktéry
uwielbia, zwlaszcza gdy jest przegiety i zgrzytajacy®.

Wydawaé by sie mogto, ze teraz mamy juz pelen obraz tego na jakich plaszczy-
znach rozgrywa sie wystawa. Nic bardziej mylnego. W nowych obrazach Kowyni
pojawiaja sie watki surrealistyczne, w ktérych fantazjuje o przysztosci, co nie mo-
gtoby sie zdarzyé bez wprowadzenia jej w te rejony przez powieéci Doris Lessing
i Margaret Atwood czy wladnie Virginii Woolf. W twérczoséci tych pisarek poszu-
kiwata opiséw nieutadzonej codzienno$ci, opowiadanej z kobiecej perspektywy,

5 P.Larkin, Dockery i syn, w: 44 wiersze, przel. S. Barariczak, Arka, Warszawa 1991.
6 J. Glinkowska, Przeterminowana egzotyka, ,,Notes na 6 tygodni”,
http://notesnabtygodni.pl/?q=przeterminowana-egzotyka.
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a dostala poszerzenie rzeczywisto$ci, literackie projekcje przysztosci, smak ptyn-
nej tozsamosci. Swoistym hotdem zlozonym jednej z pisarek majacej silny wplyw
na uksztaltowanie sie postawy artystki jest z cala pewnosécig obraz zatytulowany
Lessing blednie, choé jak to zwykle u niej, niejednoznaczny. To portret Lessing
przy maszynie do pisania, w swoim pokoju, zapewne przy pracy. Kompozycja i tytut
wprowadzaja jednak watpliwosci. Czy dodatkowe postaci i warstwy natozone na
obraz, sugeruja watpliwoéci? Mozliwe, ze autorka jak sama wspomina coraz mniej
odczuwa site jej prozy, ktérej wplyw zaciera i miesza sie w nieuchwytnych mgnie-
niach zawodnej pamieci. Byé moze coé tracimy i jednoczesnie co$ zyskujemy, nasza
plynna tozsamo$é staje sig zbiorem do$wiadczen, ktére nas ksztalttujg. Choé zrédto
ich mocy blaknie, jak sie to zwykle dzieje ze starg fotografig, to najwazniejsze idee

pozostaja nam bliskie i wyrazne, staja si¢ nasze, osobiste.

Zapytana o Dominike Kowynig i jej malarstwo zawsze mam pewien problem
z opisem. Nalezatoby zaczaé tak: jej obrazy sg zaangazowane, po$wieca sie czesto
najbardziej aktualnym problemom $wiata, takim jak ekologia, feminizm, uchodz-
stwo, przemoc. Czerpie z literatury, gtéwnie kobiecej i feministycznej. Jej medium
to olejne malarstwo figuratywne. Od ukoriczenia studiéw pracuje na macierzystej

uczelni gdzie jest asystentkq w pracowni malarstwa...

Te kilka zdan wstepu wypowiadam jednak z lekkim zazenowaniem. Prawda jest
taka, ze jej obrazy od samego poczatku mnie draznig, drazni kolor, forma, drazni
temat. Drazni mnie sama autorka i jej niebagatelny wptyw na otoczenie, choé sama
na co dzied bywa aspoteczna. Wiele rzeczy w jej historii i malarstwie nie pasuje
do siebie i nie daje sie do korica wytlumaczyé. I to sg wtaénie prawdziwe powody
mojej fascynacji nia i jej obrazami. To wtagnie checiatam pokazaé innym w ramach

wystawy Oczy suszy.

Joanna Rzepka-Dziedzic

Bibliografia

1. Cywiniski P, Kim jest post-turysta?, http;//post-turysta.pl.

2. Dobrowolski J., Wzlot i upadek cztowieka nowoczesnego, Wydawnictwo Naukowe
PWN, Warszawa 2015.

3. Glinkowska J.,, Przeterminowana egzotyka, ,Notes na 6 tygodni”,
http://notesnabtygodni.pl/?g=przeterminowana-egzotyka.

4. Klein N, To zmienia wszystko. Kapitalizm kontra klimat, przet. H. Jankowska,
K. Makaruk, Muza SA, Warszawa 2016.

5. Larkin P, Dockery i syn, w: 44 wiersze, przet. S. Barariczak, Arka, Warszawa 1991.

6. Morton T., Dark Ecology: For a Logic of Future Coexistence, Columbia University
Press, New York 2018.

7. Policht, P, Rece, ktcre leczq, rece, ktcre duszq. Dominika Kowynia w Galerii Szarej,
Magazyn SZUM, https://magazynszum.pl/rece-ktore-lecza-rece-ktore-dusza-domini
ka-kowynia-w-galerii-szarej/.

11



Angry
girl

Joanna Rzepka-Dziedzic

The truth of the individual reveals itself in biographies, stories, epi-
sodes, anecdotes, figures of life - the history. Apart from general na-
tural and social factors determining who I am, I differ from others
because of my own sum - the unique sequence of sensations, expe-
riences, events. This is the prose and poetry of an individual life. It is
constantly narrated, like a dream, forming a series of signs, threads,

subjects, stories, and histories’.

The title of the exhibition chosen by Dominika Kowynia - “The Eyes of the Dro-
ught” - is a combination of two words that thematically link her fears regarding
the life on Earth in the times she will not live to see, which nevertheless frighten
her. The stories she tells through her paintings concern interpersonal and inter-
species relationships. As she says, they are not happy matters, but she tries hard
not to paint them in a tear-jerking manner, because she reckons it is totally wrong
to talk about violence in an exalted way. Besides, despite being worried about and
involved in the issues mentioned above, she also perceives the meaning and be-
auty of reality.

There is a reason behind every adult painting by Dominika Kowynia. The star-
ting point is always a topic that interests her: family relations, people’s attitude to
animals, moving literary motifs, feminism, or ecology. This is related to the fact

that while painting, she embodies all the expressions of her numerous identities.

That is why the painting Kowynia is almost schizophrenically split, being simul-
taneously a daughter, an animal rights advocate, a reader, a feminist, an opponent
of xenophobia, a person worrying about the future of the life on Earth. The stories
hidden in her paintings are seldom clear and legible, especially when the ecolo-
gist and daughter discourse sneaks into a story constructed by a feminist and the
work about drought is suddenly beginning to be painted by an experienced reader.

Since she painted her first work at the age of twelve (the painting was made
using oil paints and frying oil, it represented - which was obvious to her then -
the figure of Jesus and it never dried), she has read many books. She owes a lot
to Virginia Woolf, with a special attention paid to the behaviours of British upper
class. Some fragments of her prose left a special mark on her memory, for exam-
ple, “a description of the behaviour of a lady who was gnawing meat off a bone
during dinner (or she shared it with her dog, I don’t remember exactly) - she could
do that, because she knew the proper manners (and this was the reason why she
could break the rules), and that moved me a lot. 'm not a lady, I don’t gnaw at any
bones, and for some time now I haven’t had a dog but two cats — and yet the rest is

totally about me. I allow the flows of new subjects to freely join the previous ones™.

1 J. Dobrowolski, Wzlot i upadek cztowieka nowoczesnego [“The Rise and Fall of Modern Man”],
Wydawnictwo Naukowe PWN, Warsaw 2015.
2 Dominika Kowynia’s memories which she wrote down in her personal notes for the exhibition.
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This flow of subjects is visible at the exhibition presented in Szara Gallery. The
works situated in various rooms, with a couple of exceptions, seem to combine
with each other in the fields outlined by the borders of the three main topics. These
connected with ecology, functioning as a subtle forecast for our future - the title
Eyes of the Drought, Environmental Protection, Tasteless, or Walk Softly — can be
found in the first room, opening the exhibition. The paintings where the feminist
motifs predominate — The Fourth Wave, Daughter, and Angry Girl are placed in the
second room. The third room - the smallest one, full of vestiges of the pharmacy
which used to be located in the area now housing Szara Gallery - was intuitively
chosen to host two paintings presenting a perspective for a better future: Dog

Breathing and Swim.

However, the very narration of the exhibition clearly suggests than none of the
three thematic compositions is a separate being. After all, you cannot separate
the concern for the world from the discussion about women’s rights or definitely

abandon the hope for a better tomorrow despite the lurking threats and dangers.

When you stop to focus on individual works and analyse their particular layers
of meaning like a curious investigator, you will be surprised by the abundance of
motifs and the clever ways of their combination. And so Walk Softly has a power-
ful ecological message behind it, concerning the painful awareness of how indivi-
duals have no influence on global problems - at the same time, it makes you feel
that your own compassion and mindfulness towards the world that surrounds you

is not pointless but it shapes the collective identity.

On the other hand, the eponymous Eyes of the Drought will not really let you
feel comfortable with yourselves. Even though at first glance the person in the
painting is resting during a journey, trying to bond with nature again, we feel
that the air temperature is much beyond the acceptable borders, and the wishful
thinking of renewing the responsible human relationship with nature is difficult
to realise. This is a reference to Naomi Klein’s description of one of possible ways
of solving the global warming problem?. The writer predicts that the artificial lo-
wering of lethal temperatures in “First World” countries will inevitably result in
the mass extinction of people in poor regions. You can clearly sense the author’s
“awareness of global interdependence, causes and effects of tourist behaviours
as well as the self-awareness of being subject to psychological, commercial, and

ideological processes”.

3 N.Klein, To zmienia wszystko. Kapitalizm kontra klimat [“This Changes Everything: Capitalism
vs. the Climate”], trans. H. Jankowska, K. Makaruk, Muza SA, Warszawa 2016.
4  P. Cywiniski, Kim jest post-turysta? [“Who is a post-tourist?”], http://post-turysta.pl.
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The colour-saturated Tasteless is both a projection of a future and an attempt to
look back. As time goes by, we feel that food has lost its taste, that it used to taste
better in the past. This may be just a result of the fact that people get sentimental
as they grow older, but it may also be an objective observation, a consequence of
the changing methods of vegetable farming and animal husbandry. This experien-
ce applies to other everyday things, matters, and relationships as well - their old
taste is gone somewhere, even though everything looks fine. The visual inspiration
for this painting was the image of two women baking bread rolls on a morning TV
show - it evolved with time, and so one of the protagonists was replaced by a fa-

shion blogger wearing a beautiful red dress.

The canvas that originates from the observation of school experience - Environ-
mental Protection — is not an easy lesson. On the one hand, it presents the issue
of the superficiality of pro-environmental activities directed at schoolchildren by
various public educational institutions and the fact that they are very distant from
real-life problems and global threats. On the other hand, it may serve as a warning
against the outcomes of the strong involvement in ecological activities, which can

sometimes lead straight to eco-terrorism.

The second room is opened by a painting whose title refers to the fourth wave of
feminism, and this moves us smoothly from ecological themes to paintings which
concentrate on women-related issues. The main motif of the painting - an image
of a woman with three breasts — derives from photos found on the Internet docu-
menting an ecological demonstration. According to the author, modern feminism
is characterised by the openness to diverse identities and pro-feminist polyphony,
so demonstrations are a chance to manifest their views both for revolutionaries

and guardians of more traditional values.

The intimate Daughter serves as a counterpoint to the mass demonstrations -
the painting takes up the topic of cross-generational and professional relations
between women, in which the ones who are older in age or have a higher social
position often — more or less consciously - clip the younger and less experienced
ones’ wings, so to say. This relationship is also reflected in the nearby work. The
Angry Girl allows herself to shout out her negative emotions caused by a situation
she never wanted to be in but was forced to by other people. The ample pink flo-
unce is by no means able to cover up the strong tension. The scene refers to a per-
sonal memory of the author. She spent her childhood in Libya and celebrated her
First Holy Communion there. Normally, children would wear simple and similar
outfits on that occasion, but a richly decorated dress was imported from Poland
especially for Dominika. That put her in a very uncomfortable position, which

eventually overwhelmed her.
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The last two works placed by the artist in the old tiled chemist’s laboratory
come as a delusive relief to the viewer. Swim is an invitation to make an effort,
claiming that it is good to go ahead regardless of your fears and the obstacles you
encounter. Then, Dog Breathing can function both as a simple message giving the
feeling of safety and comfort or an uplifting announcement which brings a ray of
hope in some unexplained tragic circumstances - not everything is lost yet. This
is just a question of subjective interpretation of the ambiguous context in which

the artist presents the portrayed animal.

In her painting, Kowynia does not give her consent to stagnation and pige-
onholing. Her paintings from different years vary both in subject and form. The
constant modification of her artistic expression is her way to develop creatively.
The motif of the fear of automation repeats in her works like a motto. This excerpt
from Philip Larkin’s poem Dockery and Son depicts this problem very accurately:

They’re more a style
Our lives bring with them: habit for a while,
Suddenly they harden into all we’ve got®.

The artists invests a continuous effort in updating her own creative language
to keep it alive so that it does not turn into a hardened form. She does it in spite
of being aware that all she has gone through - especially in relation to her work -
has built up in her over the years and that the chances to change her life and arti-
stic stand totally are scarce. Sometimes her paintings are dominated by simplified
forms deprived of details and a limited colour palette. In other situations, Kowynia
builds multilayer stories consisting of scenes of her own memories and borrowed
images, without any limits to colours, which she loves, especially when they are

“crooked and creaking”®.

It might seem to you now that you can see the full picture of the various aspects
of the exhibition. Far from true. New paintings by Kowynia feature surreal motifs,
where she fantasises about future, which could not be possible without her being
trickily introduced to such regions via novels by Doris Lessing, Margaret Atwood,
or the previously mentioned Virginia Woolf. In those writers’ works, she sought
descriptions of unbridled reality, presented from a female perspective — what she
got instead was the extension of this reality, literary visions of the future, the ta-
ste of fluid identity. One of her paintings is surely a tribute in its own way, paid to
one of the writers who strongly influenced the painter’s attitude. However, Lessing

Paling is ambiguous too. Lessing is portrayed sitting at a typewriter in her room,

5 P.Larkin, Dockery and Son, in: Collected Poems, Farrar, Straus and Giroux, New York 2001.
6 J. Glinkowska, Przeterminowana egzotyka [“Outdated exoticism”], “Notes na 6 tygodni”,
http://notesnabtygodni.pl/?q=przeterminowana-egzotyka.
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possibly working. The composition and the title make one hesitate, though. Do
the additional characters and layers of the picture imply doubts? It is likely that
Kowynia - as she has mentioned herself - does not perceive the power of Lessing’s
prose the way she used to any longer, her impact is fading and becoming confused
in the elusive flashes of unreliable memory. Maybe we lose something and gain
at the same time - our fluid identity is becoming a collection of the experiences
which have shaped us. Even though the source of their power is getting blurred,
like an old photograph, the most essential distinct ideas remain close to us, beco-

ming our own, personal.

When people ask me about Dominika Kowynia and her painting, I always find
that somewhat difficult to describe. I might start in this manner: her paintings
are committed to a cause, she frequently devotes them to the most current global
problems, such as ecology, feminism, refugees, violence. She draws a lot from li-
terature, mainly from women and feminist writing. Her medium is figurative oil
painting. Since her graduation, she has worked in her alma mater as an assistant

at the painting faculty...

And yet, I usually feel a little embarrassed presenting this introduction. The
truth is, I've always been annoyed by her paintings - by the colour, form, subject.
Annoyed by the author as such as well as her considerable impact on reality, on
young generations of artists, even if she claims to be antisocial on a daily basis.
Many elements of her stories and paintings do not match each other and cannot
be explained. All that is at the same time the real reason for my fascination with
her and her paintings. And all that is what I wished to show you through “The Eyes
of the Drought” exhibition.

Joanna Rzepka-Dziedzic
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Brudne
pedzle i syt
wszedzie

z Dominikg Kowyniqg

rozmawia Bartek Buczek

BARTEK BUCZEK:

Jest co$, o czym szczegdlnie cheiataby$ porozmawiaé?
DOMINIKA KOWYNIA:
A czy to pytanie wynika z problemu z wymy$leniem tematéw, czy z grzecznoéci?
Ja chyba wolatabym sie zdaé na Ciebie, to wydaje mi sie ciekawsze.

Ja nie mam problemu. To pytanie wynika z ciekawosci.
To mozemy zaczgé od Twoich pytan, a potem moze ja jeszcze poprosze o jakie$
dodatkowe.

A czy to tez nie wynika z grzecznosci?
Ja dosyé duzo mysle o swoim caloksztalcie rozsypanym tematycznie i tym chet-
niej péjde na wyrwanie mnie ze swojego my$lenia o sobie, wiec - nie, nie wynika
to z grzecznosci.

A to na poczatek moze bym Cie zapytal, co o sobie my$lisz?
Musiatam sie chwile zastanowié, gtéwnie nad tym, o ktéra mnie pytasz - o to, kim
jestem prywatnie, o nauczycielke, czy o tak zwang malarke. I dosztam do wniosku,
ze pewnie chodzi Ci o zlepek nas trzech. Wiec ogélnie to mysle o sobie, ze jestem
kim$, kogo dosy¢ stabo wyposazono w dziecifistwie w opis $wiata. Ten brak jest
do dzisiaj moja cecha podstawowa - przekonanie, ze nie wiem, jak to wszystko
funkcjonuje. Caly czas wydaje mi sie, ze jedli nawet inni nie wiedzg wszystkiego, to
z pewnoécig wiedza wigcej. Skutkuje to nieustannym zbieraniem danych w ciagu
czasu spedzonego wéréd ludzi i przetrawianiem tych informacji w samotnosci. Ma-
lowanie jest takim procesem, kiedy na osobnosci sktadam sobie wszystko w jeden
obraz, troche jak puzzle, ale prawie zawsze koticzy sie to wepchnieciem ostatniego
kawatka na site. I nawet lubie ten wtasny chamski obrazek, ale zawsze wiem, ze mija
sie z prawda i trzeba wyruszy¢ po kolejne informacje. Z tego powodu funkcjonujac
jako nauczycielka, réwniez nie mam zadnych gotowych prawd na zbyciu, zamiast
tego jestem ciekawa i pazerna na opowiesci, jak rzeczywisto$é widza inni, co jest
jakims$ plusem w tym stresujgcym potozeniu.

Chcialbym zaczaé od pedagogiki, bo w tej roli Cig najpierw poznatem. Bar-

dzo sie uczysz od zdolnych studentéw? Maja wplyw na Twoja dziatalnogé?

(Brzmi zloéliwie, ale to jest pytanie z teza, a ja uwazam, Ze to jest pozytywne

zjawisko, wige bez obaw).
Spokojnie, liczytam na to pytanie, sama duzo o tym ostatnio my$latam.

Widzisz, nie tylko Ty.
Najbardziej $wiadomie uczytam sie od Waszych rocznikéw. Bytam $wiezo po dy-
plomie, réznica wieku byta dla mnie prawie niezauwazalna. Michal Gayer' byt dla

mnie bardzo wazny.

1 W toku calej rozmowy pojawiaja sie nazwiska absolwentéw katowickiej ASP. Jest wéréd nich Michat
Gayer, student Malarstwa I roku w czasie, gdy obowigzkowe zajecia z malarstwa prowadzone byty przez
Andrzeja Tobisa i Dominike Kowynie. Pozostate osoby to Martyna Czech, Anna Knop, Maciej Nawrot,
Krzysztof Pietka i Mikotaj Szpaczyriski - absolwenci Pracowni Malarstwa prowadzonej przez Andrzeja

Tobisa, w ktérej asystentka od poczatku jej powstania jest Dominika Kowynia.




Kurde, kazdy by chciat by¢ jak Gayer.
Tu chodzito o co$ innego. O to, ze ja 0 niczym nie wiedziatam wtedy. Weczeéniej
kilka lat siedziatam na strychu i rozlewatam farbe, a on wiedziat co$ o sztuce wspét-
czesnej. To sig czasowo natozylo z powstaniem bloga Krytykanta. Ja tego Bana-
siaka czytatam z wypiekami. I w tym samym czasie na pierwszym roku Malarstwa
(bo my wtedy z Andrzejem Tobisem, jak pamietasz, prowadziliémy zajecia tylko
na pierwszym roku) byt Gayer.
A Banasiak w dalszym ciagu jest dla mnie wazng postacia. I kiedy$ nawet wykona-
tam taki gest - nie w swoim stylu. Gdy Martyna Czech wygrata na Bielskiej Jesieni,
to podesztam do niego, zeby mu powiedzieé, ze to jest dla mnie super sprawa -
Ze ta nagroda jest od jury ktéremu przewodniczyt, bo ja jestem jego uczennica
(mimo ze chyba niestety jestem od niego starsza) i ma to dla mnie duzg wartogé.
Wystuchat i zwiat. Mys$lal, ze moze czego$ chce. A ja naprawde bytam poruszona.

Albo ze masz nieréwno pod sufitem.
Moze. Moze mam. Nie wiem, gdzie bytabym, gdyby nie ten Jego blog.

I Gayer.
Moze nie dostrzegtabym, dlaczego Gayer jest taki bystry. No i Wasz numer na ple-
nerze - ten z reka siostry zakonnej.

Z monidlem??
Tak, to byta super lekcja, ze malarstwo moze byé zabawsg, ze moze byé dowcip
w obrazie i sytuacji.

To mito.
To sa takie olénienia i zupelnie nie wiem, dlaczego o tym nie méwié.

Pytam o przeplywy inspiracji, miedzy Toba a studentami, bo wydaje mi sie, ze

masz obok zaangazowania w sztuke sporo watpliwo$ci co do tego, co robisz,

a to chyba nie jest typowa sytuacja u pedagoga.
Tak, nietypowa. Mam takie zalozenie, po tych pierwszych latach pracy, ze zawsze
zakladam mozliwo$é spotkania studenta inteligentniejszego i zdolniejszego ode
mnie. To jest meczace, ale jest ratunkiem w tej pracy.

Dziekuje.
Prosze bardzo. Przemy$latam sobie to dogtebnie i taka sytuacja wcale w moim od-
czuciu nie umniejsza mojej roli jako pedagoga.
A jedli chodzi o moje wspomniane juz watpliwoséci, to one sg na innym poziomie,
to nie sg watpliwoéci dotyczace tego, jaki obrazek namalowaé. To jest raczej spra-
wa mojego pochodzenia. Nie tego, czy jestem zdolna i madra. Tylko poczucia, ze
jestem rozczarowaniem dla mojej rodziny i ze zajmuje sie czyms$ nieistotnym, nie-

prawdziwym zyciem. Niezrozumienia, dlaczego obcy ludzie sg dla mnie wazni. To

2 Podczas pleneru na pierwszym roku mieli§my pracownie w salkach zakonu, gdzie sktadowane byty
obrazy wynoszone podczas procesji, namalowane przez jednego z zakonnikéw. Z racji tego, ze wszystkie
postaci zeniskie zostaly przedstawione z zaskakujaco duzym naciskiem na napiecie erotyczne, poprzez
drobna ingerencje malarska (domalowanie czule obejmujacej dtoni na biodrze jednej z bohaterek)
zmieniliémy sens jednego z przedstawien.
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jest, mimo ciezkiej pracy, brak gruntu pod nogami i to rzutuje na méj stosunek
do tego, co robie.

Ja nie zrzynam punktéw widzenia studentéw, ale strasznie mnie one ciekawia. To,
jak oni sobie ten §wiat zinterpretowali. Czy mieli wsparcie rodzicéw, bo okazuje sie,
Ze to jest nieprawdopodobnie wazne... Dlaczego niektérzy skupiajg sie na tym, zeby
byto milo, a inni zupelnie nie zwracaja na to uwagi. Skad sie bierze w nich pewnosé,
ze sztuka jest ich powotaniem, albo kompletny brak takiej pewnoéci. To sg bardzo
ciekawe sprawy i zawsze bardzo sig cieszg, ze jestem $wiadkiem ich rozwoju. Bez
kurtuazji moge powiedzieé, ze jest to najbardziej fascynujaca czeéé mojej pracy.
Ale ja mam swdéj punkt widzenia, tyle ze bardzo nad nim musze pracowaé. Zeby nie
tyle nie podwazaé swojej pracy, ale swojego istnienia. Nigdy natomiast nie miatam
watpliwosci, kim nie jestem. To jest dla mnie od zawsze jasne.

Chciatem tylko powiedzieé, ze te wptywy ze strony studentéw odbieram jako

co$ pozytywnego, tez pod katem tego, co dostaja w zamian studenci, bo do-

brze jest watpié w to, co sie robi i mys$li. I jeszcze moge dodaé, ze z czasem to

juz jest wybdr sposobu pracy. Jako Wasz nieodrodny student mam nadzieje

ze watpienie to wygrywajaca strategia.
A jamoge powiedzieé, ze po latach przychodzi zmeczenie i czasem patrze z zazdro-
$cig na pracownie prowadzone przez autorytety. Teraz mam wrazenie, ze z lekiem
za kazdym razem $ciagam te swojg lekka zbroje i przyznaje, ze na dany moment nie
wiem i w tym stanie stucham, a raczej stuchamy, czasem o bardzo trudnych spra-
wach, dylematach mtodych ludzi. I jeéli jestem bez zbroi w tym kontakcie, a cia-
gle sie staram tak pracowaé, to nie ma szans, zawsze co§ we mnie z tego zostaje,
ludzkie dramaty i inspiracje. Mam wrazenie, ze powstrzymaé wplywy da sie tylko
wtedy, kiedy zakladasz taka zbroje i nic im z siebie nie dajesz.

Pozwolisz, ze wezmg to na siebie: na niektérych studenci nie maja wptywu.
Ale sa wten sposéb w bardzo komfortowych warunkach w pracy. Wiem, zejaikilka in-
nych oséb chodzimy do tej pracy w duzym stresie. Ale ja chyba nie umialabym inaczej.

Ja bym nawet nie chcial.

Sa plusy i minusy. Nie jestem w stanie stwierdzié, gdzie bytabym, gdyby nie ta
praca. To jest na dzisiaj nie do odgadniecia. Moze malowatabym kolejne wersje
mojego dyplomu i ubolewata nad stanem sztuki wspétczesne;j.

A wracajgc do tematu inspiracji studentami. Bardzo trudno byloby mi to teraz
rozgryzé, skad co sie u mnie wzieto. To moje malowanie w tamtym czasie, z ktére-
go narodzito sie coé w rodzaju kanciakéw, bo tak nazywam wczeéniejsze obrazy,
miato duzy zwigzek ze stanami depresyjnymi. Z tego co pamigtam, Ania Knop tez
zawsze miala takie ostre spojrzenie na rzeczywisto$éé, wiec gdzie$ sie tam spotka-
ly$my w formie i treéci obyczajowej, obie tez czerpaly$émy z Grupy Ladnie. Potem
bardzo sie staratam wylezé z tego dotka i podjetam plan ponownego nauczenia sie
realizmu. Tutaj mozesz widzieé kolejne wplywy, ale ja to postrzegam raczej jako
zuzycie pewnej formy, ktéra byta juz nie dla mnie. No i zajetam sie joga, przesztam

na wegetarianizm, sprébowatam byé aktywistka i zaczetam malowaé obrazy o tej
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tematyce. One musiaty by¢ realistyczne ze wzgledu na temat, dla mnie wazny.
No inagle w pracowni po jakims§ czasie pojawila si¢ Martyna Czech i jej opowiesci
o zarzynanych zwierzetach. Tych zwierzolubéw i ekopasjonatéw mamy w pracowni
bardzo duzo ostatnio. Tak to z mojej perspektywy wyglada, ale nie zaprzeczam, ze
wplywy istniejg, ja moge nie byé ich w petni éwiadoma. No i caty czas inspirowaly
mnie bardzo ksigzki i kolejne tomy Vitaminy P2. Ja sie ogélnie bardzo lubie uczyé,
W pewnym sensie ucze sie réwniez od studentéw.

Mam jeszeze pytanie dotyczace genezy, bo w zwiazku z Twoja wystawa w Ga-

lerii Widnej zostalem zaskoczony Twoim pochodzeniem. Wydawalo mi sie,

Ze juz wiem mniej wigcej, kto jest kim, a tu taka niespodzianka. Masz ochote

opisaé temat?
Jasne, a jak brzmi pytanie? Dlaczego wezeéniej o tym nie wiedziales?

Opowiedz, o czym byla Twoja wystawa w Galerii Widnej? Tak tez moze

brzmieé pytanie, dlaczego JA o tym nie wiedziatem? Przeciez studenci maja

obsesje na waszym punkcie.
Serio? Nie wiedziatam.

Zakladam, ze jesli zrobitas wystawe, to mozesz tez opowiedzieé, ze to juz nie

jest tajemnica.
Ta wystawa miata zwigzek ze zgoda na wlasng wersje wydarzen, taks, jaks ja pa-
mietalam, a nie moi rodzice. Troche tez miata zwigzek z tym, co sie dzieje w Polsce
iniecheciag do uchodzcéw, ale to byt tylko czesciowy impuls, w wiekszym stopniu
byta podyktowana faktem, ze sobie przepracowatam méj punkt widzenia. Moi ro-
dzice opowiadali mi o pobycie w Libii, w ktérym przeciez uczestniczytam, same
zte rzeczy, a dla mnie to nie byt zly czas, bytam bardzo samotnym dzieckiem, ale
nie dlatego, ze bylam przez osiem lat w Libii, ale dlatego, ze moi rodzice, jak to
dawniej bywato, nie traktowali dzieci jak partneréw do rozméw.

Ja nie wiedzialem przed tg wystawa o Libii wecale, nie zeby$my sie jako$

szczegdlnie blisko znali, ale zazwyczaj doéé predko takie konstytuujace rze-

czy wyplywaja w rozmowach.
Ok, chyba nie méwitam o tym specjalnie, bo miatam kiepskie doéwiadczenia.
Bylam bardzo dziwnie traktowana przez dzieci w podstawéwce po powrocie do
Polski, one si¢ mnga bawity. Z jednej strony jednego dnia mi si¢ niemal oéwiadcza-
no, a drugiego dnia styszatam, ze jestem gtupia i brzydka, i jednak nie. No i jak juz
w innym miejscu wspomniatam, nie bytam w stanie zaspokoié ich taknienia na
egzotyke, bo Libia to nie Afryka ze stoniami itp. Bardzo szybko okazalo sie, ze ta
moja Afryka to pic na wode, a w dodatku miatam braki w podstawowych dziedzi-
nach, nie umiatam tafczyé, miatam leki przed duza grups, pierwszy raz musiatam
kupié marchewke w sklepie i nie wiedziatam, czy na wage, czy na sztuki, a bytam
w siédmej klasie, wiec wszystko to byto dla mnie zZrédtem wielkiego stresu.

Z drugiej strony to doskonatly punkt startu dla dziatalnoéci artystycznej.

3 Vitamin P - wydawnictwo dotyczace wspétczesnego malarstwa na $wiecie, aktualizowane co kilka lat
w postaci kolejnego tomu (Phaidon Press).
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Domyélam sie, ze przy okazji wystawy musiatas mocno przemysleé, jak to na
Ciebie wplynelo jako artystke. Ostatnio rozmawialem z artysta, ktéry naj-
pierw skonczyl filozofie i méwil, ze po tym, jak juz uswiadomisz sobie, ze nic
nie ma sensu, to juz mozna sie zajaé tylko sztuka. Ty miatas rozktad struktur
w zwiazku ze zmiang kontynentu.
Tak, i dzisiaj mam wrazenie, ze ten punkt startu jest Zrédlem mojej sity i stabosci
jednoczednie. Na przyktad jestem bardzo podejrzliwa w stosunku do zachwytéw
zwigzanych z mojg osoba. Lepiej by pewnie brzmiato, gdybym powiedziala, ze je-
stem zdystansowana, ale to stowo nie oddaje dobrze moich emocji. Mam nieustan-
na $wiadomos$é, ze cudzy zachwyt moze zamienié si¢ w kping, ze co$, co tutaj ma
znaczenie, w innym miejscu lub czasie traci na sensie i ciezarze. Dlatego tak usil-
nie pracuje nad swoim punktem widzenia, ale w moim przypadku nie oznacza to
odcinania kontaktéw i wptywdéw, ale raczej ciggly aktualizacje danych.
A pamietam, ostatnio jak rozmawialiémy, to méwilem Ci o Twojej fance i wie-
dzialem, ze sie bedziesz krygowaé istnieniem fanki. Wydaje mi sie, ze to do-
bry punkt, zeby przekierowaé troszke rozmowe, brak ufnosci co do zachwy-
téw chyba ma tez wplyw na postrzeganie tzw. kariery. U mnie do$é waznym
motorem dziatan jest to, ze chee byé chwalony, jakbym sie tak nie przegladat
w otoczeniu, to latwiej byloby mi zaakceptowaé tempo rozwoju wspomnia-
nej ,,kariery”.
Alez ja bardzo lubie byé chwalona, ale trudno mi w te zachwyty wierzy¢ i zdecy-
dowanie lepiej mi sie pracowato, gdy nikt mnie nie kojarzyt. Nie méwie o tym,
czy lepsze obrazy wtedy malowatam, bo to zobacze po pewnym czasie, ale ja lubie
pracowaé bez wyobrazeri o cudzych oczekiwaniach, lubie mieé ze sobg gteboki
kontakt i nie ogladaé sie na zachwyty. A te stowa uznania oczywiscie mnie ciesza,
zwlaszcza, ze przyszly po jakich§ dwudziestu latach, ale tez mnie krepuja i émie-
szg. Te obrazy, ktére teraz tak zachwycaja kilka oséb wysytatam na Bielskie Jesie-
nie i odpadaty jak tynk ze éciany, a wysytane portfolia tez przechodzily bez echa.
Jeszcze péttora roku temu nawet mato znana galeria w Katowicach nie raczyta mi
odpisaé na pytanie o wystawe. Przedstawicielka innej przestrzeni wystawienniczej
wystosowata odpowied?, ze w roku tym zajmuja sie sztuka mesks, a jeszcze weze-
éniej w pewnej galerii w Krakowie pani spojrzata na portfolio i powiedziata: ,nie
interesujg nas obrazy z fakturg”. Jak widzisz, jestem zaszczepiona.
Chyba spadne z krzesta, taki zaszezyt! W koricu niedoreprezentowana sztuka
mezczyzn zostanie wyciagnieta na $wiatto dzienne.
Teraz jest juz rok par. To wszystko byto cholernie deprymujace.
Ja tez chodze do réznych galerii i stysze podobne rzeczy.
Serio? Milo slyszeé, chociaz Ci zle nie zycze. Czlowiek czuje sie jak kupa.
Tak sie zawsze wtedy czuje.
Wiec ciesze sie z tego ruchu teraz, ale podchodze do tego z dystansem, nie chce,
zeby bolato. No i zastanawiam sie, co sie tak ,nagle” spodobato i bardzo trudno

mi to uchwycié. Jest tez element buntu, na przyklad nie zamierzam juz malowaé
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zwierzat, bo jaki$ artysta performer napisal, ze powinnam, to mnie strasznie irytu-
je, bo ja mam dosyé powazny stosunek do tego tematu i mam w nosie, ze teraz jest
dobry czas na to, bo ja miatam na to czas cztery lata temu, a teraz nie zamierzam
wykorzystywaé tych biednych zwierzat, zeby wyprébowaé, czy zadziata. Moja na-
czelna zasada to nie wierzy¢ takim tatusiom.
Ten sukces ma wielu ojeéw.
Chyba jestem z jednej strony nie$§miala, ale w takich przypadkach mam nagle fale
mocy i nie ma szans na ,zainspirowanie” mnie w taki sposéb.
Wydaje mi sig, ze masz jaki$ wewnetrzny kompas, bo to, ze przyszed! czas na
migsiste malarstwo, na Martyne Czech, jest niezalezne od Ciebie. W sumie
malujesz w ten sposéb, odkad znam Twoje malarstwo.
Absolutnie niezalezne ode mnie. Nie no... miatam tez cienkie obrazy.
Itu jest swoja droga ciekawa rzecz, ze Martyna jest Twoja/Wasza studentka
i Ze to tak zadziatato w obie strony (o ile si¢ nie myle, bo moze widzg zwigzek
tam, gdzie go nie ma).
To jest bardzo skomplikowana historia, warta opowiedzenia. Martyna jest uczen-
nicg Agaty Biskup, byta w jakiej$ szkole policealnej przed ASP. Agata Biskup po-
wiedziata jej pierwsza, ze ma wielki talent i Martyna zdawata do Katowic, a potem
chciata sie przenie$é do Krakowa, ale sie nie udato, wiec zostata u nas.
Moze po prostu chceiata studiowaé w miescie.
Chyba Biskup jej doradzita Tobisa, bo my wtedy bardzo ztg fame tutaj mieliémy...
Dwa dobre kroki.
Wtedy od dwéch lat nikt nowy sie do nas nie zapisywal, przez Was, ztych chtopcéw.
Serio? Barany!
Bo zle uczyliémy, to znaczy moze Pietka i Szpaczyniski tez byli ,,winni”.
Generalnie byta padaka, dwa lata sprawdzali$my listy z zapisami i nikt, kompletnie
nikt. I nagle Martyna, jedyna z roku.
Nie no, jak nikt? Zero nowych zapiséw?
Tak, moze z dwie osoby z grafiki i nikt z malarstwa, wiec bardzo sie stresowaliémy.
Poznaj site dobrego stowa...
Prosze, Martyna poznatla sie na dobrym stowie.
I przyszta Czech, i Tobis powiedzial, ze ma namalowaé martwa nature z modelem
i stwierdzit, ze jest bardzo zdolna, wlaéciwie od razu. Ja bytam troche zdziwiona,
bo ona byta kompletnie z innej bajki, ale on naprawde ma nosa.
Stucham zachwycony.
Tyle ze ona malowala caly czas na strasznych ptétnach z guzami starych obrazéw
pod spodem, krzywymi itd. Ciezko byto sie zachwycaé.
Dlatego z Maé¢kiem Nawrotem chodzili§my po innych pracowniach i méwili-
$émy studentom zeby malowali laserunkowo.
Chciala je zamalowywaé dalej, bo korekta stuzyta jej do tego, zeby zrobié odsiew
i zamalowaé te strupy na kolejne obrazy. Byt jednak taki jeden moment, kiedy ja

polubitam. Malowata wtedy zwierzeta w rzezni i powiedziala mi, ze jak kto$ pra-
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cuje w miesnym, to musi byé, hmmm... powiedzmy, ze powiedziata ,chory”, a ja
odpowiedzialam, ze sie zgadzam. Wtedy trzecia osoba znajdujaca sie w pracow-
ni - pani modelka, obrazita sie na nas, bo okazalo sie, ze przepracowata kilkanascie
lat w migsnym zawodzie. To byl moment porozumienia, no i wtedy zaczetam tez
widzieé wiecej w tych pracach. Nie ukrywam, ze w krzywych, zniszczonych obra-
zach bardzo trudno byto sig od razu zakochaé. Tobis ma w sobie jakié radar i caly
czas przez jej studia trut o czystym kolorze. Po wygranej Bielskiej Jesieni miata juz
pieniadze na farby i ptétna i ten koszmar sie skoriczyl. Ja uwazam, ze to jest duzy
talent, §miesza mnie obawy, ze ludzie bedg ja masowo nasladowaé. Moim zdaniem
to jest energia niemozliwa do nasladowania, jeéli si¢ jej nie ma. A to, ze sig znowu
pojawito troche oséb malujacych luzniej i gesciej, to ani Zle, ani dobrze, to wszyst-
ko jest znacznie bardziej skomplikowane. Mnie to chyba po prostu pomogto po-
plynaé luzniej, ale chyba i tak bym nie wytrzymata w jednej formule, nie databym
rady tkwié w jednym miejscu. Martyna jest dla mnie nie tylko $§wietna w ekspres;ji,
bardzo cenie jej zdolnoéé postugiwania sie metafora.

Mnie to zadziwia tez u Pietki.
Tak, u niego tez sie to pojawia.
Bytam bardzo pozytywnie zdziwiona skomplikowaniem obrazéw Czech w warstwie
metaforycznej. Ja to z zaciekawieniem obserwuje, bo bardzo dtugo metafora wyda-
wata mi sig czyms$ romantycznym w takim naiwnym sensie, a to jest jednak §wietna
sprawa, jak kto$ ma talent i potrafi tym graé.

Talent, tez tego nie potrafie racjonalnie wyjaénié.
Mnie naprawde to strasznie kreci, ta Wasza odmiennogé.

Nasza, w sensie, szeregu studentéw/absolwentéw?
Tak, tych zdolnych. Na przyktad inteligencja, rézne jej rodzaje.

Mnie sig podobato przy dyplomach (podczas pracy technicznego) jak sie

okazalo, ze sie dogadujemy.
Tak, to jest totalna rewelacja, ze ci starsi z Was gadajg z mtodszymi. Takze to, ze
niektdérzy z Was chcg dalej rozmawiaé ze mna.

Opowiadatem Ci, jak pojechalem do Gayera po rade?
Pamietam, byta super!

No wlaénie. (Dla tych, co nie pamigtaja: pojechalem niedawno nad morze do

Michata Gayera zapytaé go, czy jest sens, zebym malowal, czy sie nie skupié na

czyms$ mniej starym, Gayer polecit skupié si¢ na malarstwie, bo ono przetrwa,

wszakze juz w renesansie byt performance, tylko nikt go nie zapamietat).
Ale wracajac do Martyny. Ja jako feministka bardzo bym chetnie powiedziala, ze ja
uczylam i ten sukces to moja zastuga, ale niestety nie bede $ciemniaé i tutaj prace
wykonat talent, Biskup i Tobis, ja bytam tylko zyczliwg obserwatorka.

Jak mysélisz, czy sukces Martyny wplynat na odbiér Twoich obrazéw?
To jest dobre pytanie, bo ja sie obudzitam z ta §wiadomosciag dopiero po tym bar-
dzo gtupim tekécie autora internetowej ,,beki” i doktadnie analizowatam swoje ob-

razy z Bielskiej Jesieni, bo on napisal, ze moje obrazy sa niepokojgco podobne do
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obrazéw Czech. Podejrzewam, ze fakt, ze skierowano na mnie uwage, moze mieé
zwigzek z moim rzekomym nauczaniem Martyny i poszukiwaniem punktéw wspél-
nych. W moim odczuciu jestem kim$ innym, stety i niestety. Laczy nas tatwoéé
popadania w stan irytacji i fakt malowania nieregularnych obrazéw.
Tak, sa pewne punkty wspélne.
W pierwszej odpowiedzi, kiedy pytatem Cie, co o sobie mys$lisz, zrobitas po-
dzial na trzy sfery: prywatna, pedagogiczna i malarska. Pogadaliémy sporo
o pedagogice, niemalo o Twoich poczatkach i stosunku do $wiata. Chyba te-
raz chciatbym porozmawiaé stricte o malarstwie.
Jak brzmi pytanie, jeéli jest?
Zgaduje, Ze obwarowalas swoje malarstwo jakimié zasadami (zgaduje, bo ja
tak robig). Czy jest co$, co od razu, zerwana ze snu, jeste$ w stanie powie-
dzieé o swoim malarstwie?
O, to jest super pytanie.
Sprébuje odpowiedzieé, juz dzi§ pitam pierwsza kawe i czytatam Oskarzam Au-
schwitz Grynberga, wigc jestem w miare obudzona. Te zasady, ktérymi sie obwa-
rowuje, oczywiscie ulegaja przeksztalceniom, ale poniewaz maluje tematycznie to,
co mnie najbardziej zajmuje w zyciu i czym sie najbardziej przejmuje, to naczelng
zasadg stal sie dystans w obrazie. Jeéli jestem nakrecona na jakie$ sprawy femini-
styczne albo zwierzece, to nie moze to by¢ dostowne i mieé formy nauczajacej, bo
to mnie zenuje. Uwazam, ze to jest bardzo bardzo zte w malarstwie, zresztg w kazdej
sztuce, ale w malarstwie to juz masakra totalna. Malarstwo z teza to co$ strasznego.
I w sztuce ogdlnie, skreslitem ostatnio paru artystéw za to, gléwnie za
biezaczke.
Ja nie skreélam takich oséb, ale nigdy bym nie mogta tak robié. Bo mam poczucie,
ze widze tylko fragment $wiata, zawsze jestem w jakiej$ barice i bedzie mi strasznie
wstyd za chwile, jak sie odstoni wieksza cze$é catosci.
Wydaje mi sig tez, ze sztuka specjalnie jest takim cudem - dziwolagiem, mieszcza-
cym rzeczy trudne do zdefiniowania, wiec taka topatologia mnie bardzo napawa
lekiem, i fakt, ze mogtabym co$ takiego zrobié. Tym bardziej ze ja jestem bardzo
przejeta losem $wiata. Musze sie bardzo pilnowaé, no i czasem uda mi sie o to
zadbaé przed malowaniem, a czasem i tak obraz ma jaki$ taki zenujgcy przekaz
i musze zmienié ,sktad zdania” w trakcie.
Bardzo lubig, kiedy arty$ci sie przejmuja wielkimi tematami i dodaja swoje
idiotyczne trzy grosze.
No niestety malo kto pozytywnie przechodzi ten test. Nie potrafig sobie wyobra-
zié malowania obrazéw na takie tematy jak np. bieda, Bég, tematy takiego kalibru
nie sg zle same w sobie, ale podjete dostownie obnazajg bezlitoénie stabe punkty
autoréw takich prac.
Bardzo sie tez boje uprawiania malarstwa gatunkowego, tak jak jest literatura ga-
tunkowa, ktérej fanks tez nie jestem. Chodzi mi o to, zeby sie nie wpisaé stylistycz-

nie i bez humoru w jaka$ estetyke.
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I kino gatunkowe (a ja te wszystkie nisze lubig za to, wiec jestem ciekaw, co
napiszesz).
Lubie np. Lene Achtelik, ale nie mogtabym tak malowaé.
Tutaj nie jestem taka ostra jak przy pierwszym punkcie, ale nie mogtabym byé kim$
takim, kim$ z takim wytrawnym stylem, takim wysmakowanym, tylko dlatego, ze
nigdy kims$ takim sie nie czutam. Czuje sie malarskim kundlem i napawam sie tym.
Co to dokladnie znaczy? Jak to sie przeklada na materie malarstwa? Wiemy
ze ptétna masz proste i bez purchli.
Jak tylko mi wychodzi co§ w moim odczuciu wysmakowanego, to mnie korci, zeby
to zmienié, i zawsze to robig. Nie zawsze jest to moze widoczne dla kogo$ z ze-
wnatrz, ale to jest jakas krngbrno$é, zeby nie spetniaé jakich$ oczekiwan, zeby nie
wiadomo byto gdzie mnie wrzucié, do jakiej zaktadki, a moze jeszcze wazniejsze -
zebym ja nie wiedziata w jakiej zaktadce jestem.
Bardzo tez lubie i cenie na przyktad Waliszewska, ale w zyciu bym Nia nie chciata
byé malarsko. Waliszewska to sa dla mnie piekne projekcje, a ja chce sie caty czas
kopaé z tym malowaniem i na zto§é sobie malowaé cienko, bo nie umiem, grubo ze
ztoéciiabsurdalnie, bo tak sie nie robi. Ale zeby byto jasne, Waliszewska jest super,
tyle ze ja nie mam takich szlachetnych korzeni i nie moge kogo$ takiego udawaé.
Czyli napisata$ przede wszystkim o dystansie i w sumie tez troche o technice.
Udam, ze nic nie wiem o malowaniu, dlaczego Twoje obrazy nie sa realistycz-
ne? Sorry za glupie pytanie.
A nie sa realistyczne?
Pytam dla kolegi, ktéry maluje bardziej realistyczne obrazy niz Twoje i ich
autor kompletnie nie wie, dlaczego mialtby malowaé inaczej. Chodzi mi o for-
malne zabiegi, skad sie biora rowy w farbie, impastu, czemu to takie kanciate,
brudne kolory itd.
To jest chyba tak, ze ja mam caly czas jakie$§ my$léwy. I cze$ciowo nie sa realistycz-
ne wlasnie dlatego, zeby uciec od wrazenia, ze namalowana sytuacja jest dla mnie
tym i niczym wiecej. To jest jedna z mozliwoéci, ale wiem, Ze jest to subiektywna
sprawa i niektérzy uwazaja, ze realistyczny obraz jest bardzo neutralny i uwazam,
Ze jest w tym duza madro$é. Drugie wyjaénienie tej zagadki to niezbity fakt posia-
dania charakteru i jego zwigzku z brakiem cierpliwo$ci, wytracania energii, kiedy
robisz co$§ wbhrew temu charakterowi.
Ja tez uwazam, ze realistyczny obraz jest transparentny formalnie.
Moze tylko wtedy, kiedy autor jest bardzo inteligentny. W przeciwnym razie jest
tak, ze wybrany kadr z cats dobitno$cia méwi np. o glodujacym dziecku w Afry-
ce i banalnym zwigzku tego gtodu z puszka Coca-Coli. Najwazniejsza odpowiedz
na Twoje pytanie jest taka, ze mimo usilnych starand, medytacji, itd. nie umiem
byé tylko w jednym miejscu, nie umiem siedzieé godzine w pejzazu i zachwycaé
sie nim i nie umiem tez tak malowaé, wigc te zwatly farby i wolty w obrazie to jest
materializacja my$léwy. W pewnym sensie jest to pojemniejsze i abstrakeyjne,

ale gtéwnie jest to po prostu méj charakter. Wiesz, podobno jest troche tak, ze
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ruchliwi fizycznie ludzie maja w sobie spokdj, a tacy nieruchawi jak ja maja takie
wewnetrzne ADHD.
Mam problem z tymi nieuchwytnymi rzeczami, jesli nie potrafie precyzyjnie
nazwaé dlaczego co$ si¢ w mojej pracy wydarzylo, to sie czuje jak oszust,
a z drugiej strony, podoba mi sie to, co jest u Ciebie, Pietki, Czech i troche
mnie to denerwuje, ze tak sobie malujecie i to nie musi byé od A do Z.
Ty tez miksujesz $wiaty.
Ale nie ma miejsca na niedopowiedzenia.
Naprawde z charakterem mozna i nalezy walczyé, ale tylko po to, zeby sie rozwi-
jaé. Nie moglabym i nie umiatabym namalowaé obrazu catego w takim réwnym
skupieniu, daje sobie takie éwiczenia, a potem je masakruje.
Stowem, nie jest to u Ciebie wykoncypowane na zimno.
Niestety nie.
Zamienitabys$ sie na chwile?
No jasne, a Tobie to daje spokdj, realizacja koncepcji?
Na pewno sprawia, ze malowanie obrazéw jest praca, nie ma zadnych tera-
peutycznych wlasciwosei, chociaz nie, jest magia na poczatku, jak sie uda
wymy$lié coé dziwnego i na konicu, gdy sie zastanawiam, jak to sie wszystko
udato jednak (jeéli sie udaje). Natomiast proces przez wiekszo$é czasu jest
nieznoény i nie widaé tego w obrazku, a chyba u Ciebie duzo sie dzieje pod-
czas malowania.
Nie nazwatabym tego terapeutycznym malowaniem, raczej korzystaniem z sily
fali, kiedy sie pojawia tzw. flow. Ja nie znosze rozrysowywania, lubie, jak juz nie ma
bieli, wymy$lam, co chce namalowaé, szukam zdjeé do tematu, rozrysowuje i robie
podmaléwke i wtedy najczedciej juz wiem, ze nic z tego nie bedzie. No niestety.
A jeéli, zalézmy taki czarny scenariusz, okazuje sie, ze co$ z tego bedzie, to
co dalej?
Maluje dalej, zeby sie upewnié, a czasem juz szukam innych zdjeé w tym samym
temacie i zmieniam nastréj albo jaki$ element, zeby byto to, o co mi chodzito na
poczatku i czasem to nabiera sensu, a czasem dlugo nie i dopiero jaki$ zakret, jak
juz prawie wszystko jest na miejscu, powoduje, ze mi sie domyka obraz. Czasem
jest to tylko zmiana jakiego$ koloru albo sposobu potozenia farby, a czasem nawet
pojawia sie jaki$ kolejny bohater, wprowadzam go do scenerii i to jest bardzo faj-
ny moment. Méj ulubiony w malowaniu, ta koicéwka. Jest wtedy mokre wszystko,
mam brudne pedzle i syf wszedzie i chce juz skoriczyé to malowanie. I tak wtagnie

je konicze, no bo juz nic wiecej nie ma do dodania.

Katowice, maj 2018




irty brushes
and mess
everywhere

Bartek Buczek talks with

Dominika Kowynia

BARTEK BUCZEK:

Is there anything you would particularly like to talk about?
DOMINIKA KOWYNIA:
And are you asking this question because of the lack of ideas or out of politeness?
I think I’d rather rely on you in this matter, it seems more interesting.

No problem. I’'ve asked this question out of curiosity.
So let’s start with your questions and then I might ask for additional ones.

But not out of politeness either?
I've been reflecting quite a lot on the whole of my work dispersed in various sub-
jects, which is why I'm even more willing to be released from my thinking about
myself, so no, it’s not out of politeness.

Let me then ask you first: what do you think about yourself?
I was wondering for a moment which “myself” you were asking me about - the
private me, the teacher, or the so called painter. And then I realised you must be
asking about the combination of the three. So in general, I think that I am a person
who was rather poorly equipped in the description of the world as a child. This
shortage is my basic trait today - the belief that I have no idea how it all works.
I always believe that even if the others do not know everything, they certainly
know more than me. This results in my constant data collection during the time
I spend with people and processing this data when I'm on my own. Painting is
a process of this kind: in seclusion, I put it all together into one picture, a bit like
ajigsaw, but almost always the last piece must be forced to fit. And I can say I quite
like this poor picture of mine, but I always know it’s not exactly true and I need
to gather more information. This is why as a teacher, I also haven’t got any rea-
dy-made truths to share - instead I'm curious, hungry for stories, to find out how
others see reality, which is some bright side in this stressful position.

I would like to begin with your teaching experience because this is how

I first met you. Do you learn a lot from talented students? Do they influence

your work? (I know it may sound nasty, but it’s a question with a thesis, and

I think that is a positive phenomenon, so don’t worry).
Well, I actually expected this question, as I’ve been thinking about this a lot
recently.

You see, you’re not alone.
I learnt most consciously from your year. [ was a fresh graduate, so I could hardly
feel the age difference. Michat Gayer® was very important to me.

Damn, everyone would like to be like Gayer.
I meant something else. I had no idea about anything then. I had just spent a co-

uple of years sitting in the attic and spilling paint but he knew things about mo-

1 The interview contains references to graduates of the Academy of Fine Arts (ASP) in Katowice. One of
them is Michat Gayer, who was a first-year student of painting when the obligatory painting classes were
run by Andrzej Tobis and Dominika Kowynia. Other names include Martyna Czech, Anna Knop, Maciej
Nawrot, Krzysztof Pietka, and Mikotaj Szpaczyniski - graduates of the Painting Studio chaired by Andrzej

Tobis, where Dominika Kowynia has been an assistant since its creation.
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dern art. This overlapped with the creation of the “Krytykant” blog. I read Jakub

Banasiak’s texts with flushed cheeks. At the same time, Gayer studied in the first

year of painting (as you might remember, Andrzej Tobis and me had classes only

with first-year students then).

And Banasiak is still an important figure to me. I even once made this gesture,

completely unlike me. When Martyna Czech won the “Bielska Jesieri” Biennale,

I approached him to tell him that it was so great to me - that the award was gran-

ted by a jury presided by him, because I had learnt a lot from him (even though

I think I'm a bit older than him, unfortunately) and that it was of deep significance

to me. He listened and cleared away. He might have thought I wanted something

from him. But I was simply touched.
Or maybe he thought you were not right in the head.

Maybe. Maybe that’s true. I don’t know where I would be now were it not for his

blog.

And Gayer.

Maybe I wouldn’t have noticed why Gayer was so clever. And this performance of

yours during the plein-air workshop - the one with a nun’s hand.
The wedding portrait??

Yes, that was a great lesson showing that painting can be playful, that there is

room for humour in the painting and the situation.
That’s nice.

Such moments are like illuminations and I don’t know why I shouldn’t speak of it.
I’m asking about the inspiration flow between you and your students becau-
se it seems to me that besides being committed to art, you are very doubtful
about what you do and I guess that’s not typical of teachers.

Yes, that’s quite untypical. Since those first years of my work, I've always assumed

that I might meet students who are more intelligent and talented than me. That’s

tiring but at the same time very helpful in my work.
Thank you.

You're welcome. I gave that matter a lot of thought and I don’t reckon this attitude
downgrades my role as a teacher.
And when it comes to my doubts, they are on a different level, they don’t refer to
hesitating about what to paint. It’s more about my origins. It’s not about me do-
ubting whether I'm gifted and smart. It’s the feeling that I'm a disappointment to
my family, that I'm occupied with something insignificant, with unreal life. Their
lack of understanding as to why non-relatives are so important to me. So despite
my hard work, I feel very insecure and that affects what I do.

I don’t copy my students’ points of view but I'm really interested in them. In how

2 During the plein-air in the first year, our workshop was situated in convent rooms, where paintings
used in processions were stored, painted by one of the monks. Since most of the female figures were
represented with a surprisingly strong emphasis on erotic tension, through a minor painting intervention
(adding a tenderly touching hand on the hip of one of the female protagonists), we changed the meaning
of one of the representations.
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they interpret the world. Whether they’ve had their parents’ support because it
seems incredibly important. Why some of them concentrate on a good atmosphe-
re and others don’t care about it. Where their certainty that art is their vocation
comes from, and what is the reason for the complete absence of such certainty.
I think these are very interesting subjects and I'm always happy to witness their
progress. Bluntly speaking, this is the most fascinating part of my work. But I do
have my own point of view, it’s just that I have to work hard on it. Not only not to
undermine my work, but not to undermine my very existence. However, I've never
doubted who I am. That’s always been clear to me.

What I wanted to say is that I perceive the students’ influence as something

positive, also when it comes to what they receive back, because it’s good to

question one’s actions and thoughts. I could also add that later on it’s about

the choice of the way one works. As your faithful student, I hope doubting

is the winning strategy.
And I can say that I’ve become tired with years and I sometimes look with envy at
studios run by authorities. Now I get an impression that along with fear I always
take off this light armour of mine and admit that I don’t know much for the time
being; in this state, I'm listening, or rather — we’re listening, sometimes to very
difficult subjects, young people’s dilemmas. So, if 'm without my armour in this
contact, and [ try to work this way all the time, there’s always something left in
me after that, human tragedies and inspirations. I feel that to stop the impact, you
must have your armour on and give nothing in return.

Let me say this: there are some who are not affected by students.
That makes their work conditions much more comfortable. I know that me and
a few other people go to work under a lot of stress. But I think i couldn’t do it in
a different way.

I think I wouldn’t even like to.
There are good and bad sides. I cannot say where I would be without this work.
It’s actually impossible to guess. Maybe I'd be painting next versions of my gra-
duation project and lament the condition of modern art.
Coming back to the topic of being inspired by students: it would be really hard for
me now to work it out which elements in me come from where. My painting in the
days when kanciaki (this is how I call my earlier works) were born had a lot to do
with depression. As far as I remember, Ania Knop also has always had this sharp
outlook on reality, so we met at some point in form and content, we both drew
alot from the Ladnie Group. Then I tried hard to get out of this hole and I decided
to learn realism again. Here you could see another influence, but I perceive it as
a form that has worn out, that was not for me anymore. So I started doing yoga,
became a vegetarian, tried being an activist, and began painting those subjects.
They needed to be realistic due to those topics, so important to me.
And suddenly, after some time, Martyna Czech appeared in the studio along with

her stories about butchered animals. We’ve had a lot of animal lovers and eco-fre-
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aks in our studio as of late. So this is how it looks from my perspective, but I can’t
deny that there has been some influence, it’s likely that I'm not entirely aware of
it. What’s more, I've always been strongly inspired by books and Vitamin P3. I just
really love learning, from students as well.
I have also got a question about your background. Your exhibition in Widna
Gallery surprised me as regards your origins. I thought I knew more or less
who was who, and there came the surprise. Would you like to say something
more about this?

Sure, but what’s the question exactly? And why didn’t you know about it earlier?
Tell me what your exhibition in Widna Gallery was about — that is the qu-
estion. Or — why didn’t I know about it? After all, students are obsessed with
the teaching staff.

Indeed? I had no idea.

I assume that as you’re already past this exhibition, you can tell us, that it’s
not a secret any longer.

The exhibition derived from my consent to my own version of events, the one

that I remembered, not my parents. It was also partly connected with what is

happening in Poland, the sentiments against refugees, but that was just a partial

impulse, it was more a consequence of the fact that I had processed my point of

view. My parents would tell me only bad things about our stay in Libya, even tho-

ugh I took part in it myself - for me it wasn’t a bad time, true enough, I was a very

lonely child but not because I had spent 8 years in Libya but because my parents,

as most parents in those times, wouldn’t treat children as conversation partners.
Before that exhibition I had no clue about you and Libya, not that we knew
each other so well, but this kind of formative experience normally comes up
quickly in conversations.

That’s right, I guess I didn’t talk about this because I had bad memories.

When I came back to Poland, children in the primary school had a strange attitude

to me, they toyed with me. One day, they nearly proposed to me, another day I he-

ard I was stupid and ugly. And as I've mentioned elsewhere, I couldn’t satisfy their
hunger for the exotic — Libya is not Africa, no elephants, and so on. It soon turned
out that my Africa was nothing to them, and besides, I was way behind them in
basic areas: I couldn’t dance, I was afraid of big groups, when I had to buy carrot
at the grocer’s for the first time I didn’t know if you pay for the weight or the num-
ber of vegetables. I was in the seventh grade and all that stressed me enormously.
On the other hand, that’s a great starting point for artistic activity.
I guess that as you prepared the exhibition, you had to reconsider how that
had influenced you as an artist. I’'ve recently spoken to an artist who began
as a philosophy student and he’s said that after your realise that nothing
makes sense the only thing you can do is art. So, you’ve experienced the
structure decomposition by changing the continent.

3 VitaminP -apublicationabout modern painting in the world, updated annually in the form of a new volume
(Phaidon Press).
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Yes, and today I feel this starting point is the source of my strength and my weak-
ness at the same time. For example, I am quite suspicious when it comes to all the
admiration directed at me. It might sound better to say I detach myself from it,
but this phrase doesn’t express my emotions correctly. I am constantly aware that
people’s admiration can change into derision, that something that matters here
may lose meaning and importance in another place or time. That’s why I work so
hard on my point of view, yet in my case this doesn’t mean cutting off from rela-
tionships and influence, but rather refers to a continuous data update.
Iremember that as we last talked I told you about a fan of yours, I knew you
would be shy to acknowledge you had fans. I believe this is a good moment
to steer our conversation away a bit: I think that distrust in being an object
of admiration also influences one’s perception of the so called career. One
of the important driving forces for me is the fact that I like being apprecia-
ted; if I didn’t look at myself so much through the others’ eyes, it would be
easier for me to accept the pace of my “career” development.
But I also love being admired, it’s just that I find it hard to believe in those voices
and I worked much better when nobody knew who I was. I'm not saying that [ used
to paint better pictures then, this is something that will come out in the wash, but
I prefer to work without any conception of other people’s expectations, I like to
be in a deep relationship with myself and care nothing for appreciation. Certainly,
I am happy with these words of recognition, especially that they began after some
twenty years, but I also perceive them as embarrassing and amusing. People are
delighted now with the paintings that I submitted to Biennale in Bielsko and they
were simply rejected; the portfolios I used to send got no response either.
Even not a long time ago, before a year and a half, a little known gallery in Ka-
towice did not care to reply to my inquiry about an exhibition. A representative
of another display space elaborated that that year they were only interested in
male art, and previously, in another gallery in Krakéw a woman had a look at my
portfolio and said “We are not interested in texture paintings”. So, as you see, I'm
reserved now.
Oh my, I’'m going to faint, what an honour — the under-represented male art
will finally be brought to light!
But this year is about couples. It was all terribly discouraging.
I also go to various galleries and hear similar comments.
Do you? Nice to know. I mean, I wish you well, it’s just that one feels like crap
after such reactions.
Yes, that’s how I feel in such situations.
So I'm glad about this current flow, but I'm trying to keep my distance - I don’t
want to be hurt. And I'm also wondering what it is that people “suddenly” like and
I can’t grasp it. There is also an element of revolt in me, for instance, I'm not going
to paint animals anymore, because one performer artist has written that I should

and this irritates me awfully because I treat this subject very seriously and I don’t
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give a damn that this is a good time for painting it, my time for it was four years
ago and now I'm not going to exploit these poor animals to see if this works. My
chief principle is not to believe in such patronising.
The success has many fathers.
I think I may be shy but in such circumstances I experience an abrupt surge of
power and there’s no way I could be “inspired” in this manner.
I’m sure you have some inner compass because the fact that now is the time
for fleshy painting, for Martyna Czech, is unrelated to you. In fact, you’ve
been painting like this since I heard about you.
It’s absolutely unrelated to me. But, well, I've made thin paintings too.
By the way, this is interesting, because Martyna is your student, so it must
have worked like this in both directions (correct me if I'm wrong, I may noti-
ce connections where there aren’t any).
This a very complex story, worth recounting. Martyna is Agata Biskup’s student.
She went to some college after high school, before the Academy of Fine Arts.
Agata Biskup was the first to tell her she was hugely talented and so Martyna ma-
triculated to Katowice, then she wanted to move to Krakéw but it didn’t work out
so she stayed with us.
Maybe she just wanted to study in the city.
I think Biskup advised her Tobis, because we had bad fame here back then...
Two right steps.
For two years back then no-one had enrolled, because of you, bad boys.
Seriously? Morons!
It’s because we taught in a wrong way, I mean, maybe Pigtka and Szpaczyriski
were to “blame” too. And suddenly, there was Martyna, the only one from that year.
But really, no-one? No new students?
Maybe two persons from graphic art and no-one from painting, we were stressed
out. This is the power of a kind word...
So Martyna listened to the kind word.
And then Czech came and Tobis said she was to paint a still life with a model,
after which he resolved she was very talented, immediately. I was a little surpri-
sed because she was like from a different world, but he really has a nose for that.
I’m pleased to hear that.
Yes, but she kept painting on terrible crooked canvas with bumps after old pain-
tings underneath. It wasn’t easy to be enthusiastic about that.
That’s why I toured other studios with Maciek Nawrot to tell students to do
glazing in their paintings.
She wanted to paint over them because she needed that correction to eliminate
and to paint new things on those scabs. There was, however, one moment, when
I came to like her. She was painting some animals in a slaughterhouse and she said
that people who work in a meat shop must be, hmmm... let’s say she used the word
“sick”. Then, the third person in the workshop, the model, felt insulted, as it turned
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out that she had spent many years working at a butcher’s. That was a moment of
mutual understanding and then I started to perceive more in her works. I can’t
deny it, it was very difficult to fall in love with those uneven, damaged paintings.
Tobis is really equipped with some radar, because throughout her whole studies
he kept nagging at her about the pure colour. After winning “Bielska Jesiet”, she
finally had money for paints and canvas, so the nightmare was over. I am convin-
ced she is a great talent and I find it ridiculous to think that people will imitate her
on a large scale. In my opinion, her energy is impossible to imitate if you haven’t
got it in you. Alright, there are a few more people now painting more loosely and
thicker, but it’s neither good or bad, it’s much more complicated. I guess this hel-
ped me flow freely, but I don’t think I'd be able to stay in one form, I couldn’t linger
in one place. To me, Martyna is not only brilliant at expression, I also value her
ability to use metaphors.
That’s what surprises me in Pigtka as well.
Yes, he’s got that too.
I was positively surprised by the complexity of Czech’s paintings in the metapho-
rical layer. I'm following this trait in her with interest, because for a long time
I considered metaphor as something romantic, but in a naive sense - now I see
it’s great for someone who’s talented and knows how to play it.
Talent, that’s something I cannot explain rationally.
Your otherness really excites me.
“Your” meaning “our” otherness, a group of students, graduates?
Yes, the talented ones. Your intelligence, for instance, its various forms.
What I liked when I worked as a technician during diploma defences was
when it turned out we got on really well together.
Yeah, it’s totally amazing that the older of you talk to the younger ones. And that
some of you still want to talk to me.
Have I told you how I went to Gayer to ask him for advice?
I remember, the advice was great!
It was! (For those who don’t remember: some time ago I went to the seaside
to Michal Gayer to ask him whether it made any sense for me to paint, or
maybe I should concentrate on something less ancient; Gayer advised me to
focus on painting as it is going to survive, after all, performance was already
a thing in the renaissance but no-one remembers it now).
Coming back to Martyna, as a feminist, I'd be glad to say that I was her teacher
and that her success is also my doing. I’'m not going to lie, though, all the work was
done by her talent, Biskup, and Tobis - [ was just a friendly observer.
Do you think that Martyna’s success influenced the perception of your
paintings?
This is a good question because I only realised that after this stupid internet rant
and I carefully analysed my paintings from “Bielska Jesieri”, as the author of the
text wrote that they were disturbingly similar to Czech’s works. I suppose that that
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shift of attention might result from me allegedly being Martyna’s teacher and se-
arching for common features. To my mind, I am completely different, fortunately
and unfortunately. What we do have in common is the tendency to get irritated
and the irregularity of our paintings.
Yes, these are some common points.
In your first reply, when I asked you what you thought about yourself, you
divided it into three areas: the private you, you as a pedagogue, and you as
a painter. We’ve already talked about teaching, your beginnings, and your
relationship with the world. Now I’d like to talk about painting itself.
So what is the question, if there is any?
You must have applied some principles to the way you paint (I guess so be-
cause that’s what I do). Is there anything you would first say about your pa-
inting if you were woken up in the middle of the night?
Oh, that’s a wonderful question.
I'll try to answer it, as I've already had my first coffee and read Mikotaj Grynberg’s
Oskarzam Auschwitz [“I blame Auschwitz”] so I'm pretty awake. The principles
I hedge myself with obviously undergo transformations, but since thematically
I paint what occupies and preoccupies me most in my life, my chief principle is
the distance. If I'm into some feminist or animal welfare subjects, it cannot be
literal or preaching, that’s embarrassing. And I think that’s very bad in painting,
or in any other art, but in painting that’s really a horror. Painting with a thesis is
something terrible.
Yeah, in art in general, recently, I’ve crossed a couple of artists off my list
because of that.
Idon’t cross them off, but I could never paint like this. It would be like seeing only
a part of the world, being stuck in a bubble, I'd be really ashamed when a larger
part of the whole showed up.
I believe art is such a miracle not by coincidence - a hybrid consisting of various
things difficult to define. That’s why such simplifications scare me, just like the
fact that I could use them. Even more so, because I am extremely worried about
the fate of the world. I need to control myself - sometimes I manage to stop my-
self before painting, but sometimes my work ends up having some embarrassing
instructive message behind it and I need to change its syntax.
I like it very much when artists are concerned with great subjects and put
their idiotic two cents in.
Well, unfortunately, there are only few who can pass this test. I can’t imagine
myself painting such subjects as poverty or God, they are not bad as such, but
when you approach term literally, they will reveal all your weaknesses without
mercy. I'm also wary of stylised painting, just like 'm not a fan of stylised litera-
ture. What I mean is I don’t want to be labelled stylistically and without distance
in any aesthetics.
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There are also stylised films (and since I like all those genres I'm curious
what you’re going to write).
Well, for example, I like Lena Achtelik, but I couldn’t paint like her.
I'm not as strict here as in the first point but I couldn’t be her, someone with such
a sophisticated style, so refined — and that’s because I've never felt like this. I feel
like a painting mongrel and I'm fine with that.
What does this mean exactly? How does this translate to painting? We know
your canvas are straight, without bubbles.
If I paint something that seems sublime to me I am tempted to change it and I al-
ways do. It might not be always visible for someone from the outside, but there is
something wayward in me that tells me not to meet other people’s expectations
so that it would be impossible to say how to label and pigeonhole me - and even
more important, I don’t want to know how I'm labelled.
I also like and appreciate Aleksandra Waliszewska but I wouldn’t ever like to be
her artistically. She creates beautiful projections and I want to struggle with pa-
inting all the time, paint thin to spite myself because I can’t do it, paint thick, an-
grily and absurdly, because one shouldn’t do it. To put it clearly, Waliszewska is
great, but L haven’t got such noble roots and I can’t pretend to be someone like this.
So you’ve mentioned the distance mainly, and a little bit about the technique.
Let me pretend I know nothing about painting: why aren’t your paintings
realistic? Sorry for the silly question.
And are they not realistic?
I’m asking for a friend whose paintings are more realistic than yours and he
has no idea why he should wish to paint differently. I'm referring to formal
aspects: where do the dents in paint come from, the impasto, why is it all so
angular, with dirty colours, and so on?
I think it’s because I'm deep in thought all the time. So to some extent, they are
not realistic because I want to avoid the impression that the depicted situation
is for me only itself and nothing more. This is one of the possible answers, but
I know it’s all very subjective and some people reckon that realistic paintings are
very neutral; and I think there’s a lot of wisdom in that. Another possible solution
is my character and the resulting lack of patience, my loss of energy when I do
something against it.
I also believe that realistic paintings are formally transparent.
Perhaps only when the author is very intelligent.
Otherwise, the selected frame speaks blatantly about, for example, a starving
child in Africa and the banal relationship between hunger and a Coca-Cola can.
The most important answer to your question is that despite strenuous attempts,
meditation, and so on, I am unable to be in one place, I cannot sit in a landscape
for an hour and cherish it, and I cannot paint this way, so those heaps and turns

of paint are the embodiment of my running thoughts. In some sense, this gives
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the painting more capacity and abstraction, but primarily this is about my perso-
nality. You know, I've heard that people who are physically energetic have a lot of
calmness inside them, and those immobile like me have a kind of internal ADHD.
IThave a problem with these elusive things: if ’'m unable to say precisely why
something has happened in my work, I feel like a fraud — on the other hand,
Ilike what I see in you, Pigtka, Czech, and I’'m a bit annoyed that you can
paint just like that and it doesn’t have to be defined from A to Z.
But you also mix worlds.
But there’s no room for obliqueness.
Indeed, one can - or must - struggle with one’s nature, but only in order to move
on. I couldn’t, I wouldn’t be able to make a whole painting on an unchangeable le-
vel of concentration, I sometimes set myself tasks like this and then I botch it up.
In a nutshell, you make no use of cold planning.
Unfortunately, no.
Would you like to swap places with me for a while?
Sure, and do you feel calm thanks to realising a conception?
It certainly makes painting feel like a job, there are no therapeutic proper-
ties in it, although indeed, there is some magic at the beginning, when I ma-
nage to make up something weird, and at the end, when I wonder how it all
could work after all (if it does). But the process itself is mostly unbearable
and you cannot see it in the picture, but in your case, I guess, a lot is happe-
ning while you’re painting.
I wouldn’t call it “therapeutic painting”, it’s more like swimming with the current
when the flow turns up. I hate drawing up plans, I like it when there is no more
whiteness, I think over what I want to paint, look for photos related to the subject,
then I sketch, make the underpainting, and then I usually know that nothing will
come out of that. Sadly.
And what if — let’s assume the worst case scenario — it turned out that so-
mething could come out of that?
I keep painting to make sure and occasionally I look for other photos in the same
topic and change the atmosphere or some element, to achieve what I meant initial-

ly. Sometimes it begins to make sense, sometimes not, for a long time, and only

one turn when almost everything is on the right place makes the picture complete.
It may just be a change of colour or paint layer, from time to time another prota-
gonist appears introduced by me to the scenery, I like that moment very much.
But my favourite moment in painting is the ending. When everything is wet, dirty
brushes and mess everywhere, I want to finish the painting. And I do finish it this
way because there is nothing more to add.

Katowice, May 2018
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Oczy suszy / The Eyes of the Drought, 100x140 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2018



Ochrona $rodowiska / Environmental Protection, 90x60 cm, olej na ptétnie / oli on canvas, 2018
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Bez smaku / Tasteless, 100x100 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2018
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Lessing blednie / Lessing Paling, 100x130 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2018



Czwarta fala / The Fourth Wave, 130x100 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2018



Idz miekko / Walk Softly, 60x50 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2017



Cérka / Daughter, 80x60 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2018




Wéciekta dziewezyna / Angry Girl, 100x80 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2017
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Pies oddycha / Dog Breathing, 90x70 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2018



Plyn / Swim, 90x70 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2018
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Staba forma / Weak Form, 110x110 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2017
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Minuta / Minute, 60x80 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2016



Lekcja / Lesson, 110x75 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2016
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Granice kraju / Country Borders, 90x110 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2017
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Polonia, 90x100 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2017




Zbiory / Set, 40x30 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2017
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Zielona ksigzka / Green Book, 60x80 cm, olej na plétnie/ oil on canvas, 2017
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Komunia / Communion, 60x80 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2017
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Snow white, 90x120 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2017
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Blue, 80x80cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2016
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Szopka / Crib, 70x08 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2017
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The danger of a single story, 90x120 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2016
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Bunt / Revolt, 60x90 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2016
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Dziki / Boar, 120x120 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2015
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Polowanie / Hunting, 100x100 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2015



Wypadek / Accident, 50x70 cm, olej na ptétnie oil on canvas, 2015
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Dalekie podréze / Travelling Far, 130x130 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2015
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Galazka / Twig, 100x120 cm, olej na plétnie / oil on canvas, 2015
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Pigkne zwierzeg / Beautiful Animal, 130x130 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2015
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Towar / The Good, 130x130 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2015
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Sobota / Saturday, 50x70 cm, olej na ptétnie / oil on canvas, 2014
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Dominika Kowynia (ur. 1978 r.) Studiowala na katowickiej Akademii Sztuk
Pieknych, gdzie od kilkunastu lat pracuje, gtéwnie jako asystentka w pracowni
Malarstwa Andrzeja Tobisa. Zajmuje sie olejnym malarstwem figuratywnym. In-
teresuje ja styk osobistych doswiadczen z biezagcymi wydarzeniami, najnowsza
historig i literatura. Zrealizowata wiele wystaw indywidualnych i brata udziat
w kilkudziesieciu wystawach zbiorowych. W 2012 roku otrzymata stypendium
Marszatka Wojewédztwa Slaskiego. Ostatnio swoje prace pokazywata o m.in. pod-
czas Biennale Malarstwa ,,Bielska Jesied” w Galerii Bielskiej w Bielsku-Bialej (2015
i 2017 - gdzie otrzymata wyréznienie pisma NN6T), w Galerii Widnej w Krakow-
ie (2017), w Fundacji Stefana Gierowskiego w Warszawie (2018) oraz w Galerii
Szarej w Katowicach (2018). Jest wegetarianka. Nie jest dama. Ma dwa koty
i nie ma psa. Obrazy maluje w suszarni.

Dominika Kowynia (born 1978) Graduate and employee of the Academy of Fine
Arts in Katowice, working mainly as an assistant at Andrzej Tobis’s Painting Stu-
dio. Her main field of work is figurative oil painting. She is interested in the meet-
ing point of personal experience and current events, latest history and modern
literature. She has had many individual exhibitions so far and featured in numer-
ous group exhibitions. In 2012, she received a scholarship from the Marshal of
the Silesian Voivodeship. Recently, her works have been shown, among others, at
the Painting Biennale “Bielska Jesiei” in BWA in Bielsko-Biata (2015 and 2017-
she was awarded by NN6T magazine there), in Widna Gallery in Krakéw (2017),
Stefan Gierowski Foundation in Warsaw (2018), and Szara Gallery in Katowice
(2018). She’s a vegetarian. Not a lady. Lives with two cats and no dogs. Paints in
a drying room.

www.dominikakowynia.pl
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